Mr. 6. Kraków, dnja 7 Lutego 1909. 
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Reakcya i admini- 
wtracya znajdują się 
w Krakowie, 
mil. Pijarska 13. 


Kosztuje: 


Zdrajcy sprawy ludowo), 


Można powiedzieć, że pewnie nie 
ma chałupy na wsi, gdzieby albo sta- 
ry dziadek, albo sędziwa pani —— ma- 
tka czyli babka nie siedzieli na łasce 
syna lub synowej. Dopóki starzy mo- 
gli, to pracowali, pomogli w gospodar- 
stwie, ale przyszły lata, grzbiet się 
zgarbił, brakło sił — wtedy siedli za 
piecem w zimie, a w Jecie na przy- 
zbie na słonku — i z koronką w rę- 
ku oczekują końca tej ziemskiej wę- 
drówki. 

W małych miasteczkach, a i w du- 
żych miastach pełno siwych, starych 
i zchorowanych ludzi, którzy dopóki 
mogli pracować — pracowali i zara 
biali a gdy przyszła slarość i brak 
zdrowia, — stali się ciężarem gminy 
lub krewnych. Pełno lakich wszędzie 
krawców, szewców, stolarzy — co w 
starości nie mają co do ust włożyć, 


ani się czem przyodziać — i najczę- 
ściej gina marnie w szpitalu lub na 
ulicy, 


Takich nędzarzy mamy w kraju pe- 
wnie około miljon, gdy policzymy 
wszystkich ze wsi i z miasta razem 

Dać tym biedakom tak na 
wsi, jak i w mieście pensyę 
na starość, a ło od 65 roku 
życia aż do śmierci, oto za- 
danie posłów ludowych, ła 
obowiązek rządu! — Nim u- 
chwalicie pieniądze na armaty, naj- 
pierw się postarajcie, aby ludzie nie 
marli z głodu i chłodu, — Postarajcie 
się, aby i tacy, którzy jeczcze nie ma- 
ją 65 lat, a stracili zdrowie, i praco- 
wać nie mogą, — aby dostali pensyę 
na życie aż do śmierci. 

I tego właśnie chce usta- 
wa o asekuracyi powsze- 


Listów nieopłaconych nie przyjmuje się, = 


Wychodzi w każdą Niedzielę. 


Pochwalony Jezus Chrystus! 


W Galicyi i całych Austro-Węgrzech rocznie 4 korony (2 złr.), do cesarstwa | 
niemieckiego 4 marki, do Arreryki 2 dolary, do Rumunii, Danii, Anglii i innych i 
państw europejskich 5 koron. — Numer pojedynczy 10 halerzy (5 centów). 


chnej, ludowej, chce ona aby 
każdy kto niezdolny do pracy i każdy 
stary, co lat 65 skończył — dostał 
pensyę aż do śmierci. 

|! Pensya taka wynosiłaby najmniej 
144 korony na rok. to jest 12 koron, 
|co miesiąca. Może ta pensya wynosić 


ji więcej — n. p. 24 korony, — i 50 
[i 100 koron na miesiąc, — to zależy 
ad tego, kto ile miesięcznie bedzie 


składał. Kto np. da 25 cl na miesiąc, 
ten otrzyma peusyi na starość 12 ko- 
ron co miesiąca, a więc za 25 centów 
|dostanie 6 zh. — Kto teraz będzie 
płacił, czyli sobie składał 50 centów 
|miesięcznie, dostanie na starość 24 
korony co miesiąca, a więc za 50 
centów dostanie 12 złr. co mie- 
siąca aż do śmierci, 

| Pomyślcie sobie, jaka to będzie ulga, 
gdy tak co miesiąca przyjdzie z po- 
czty 12, albo 24, albo 36 koron do 
chałupy. 

Naturalnie, że taka pomoc dla lu- 
du, taka asekuracya ludowa nie podo- 
ba się panom, kapitalistom, obszarni- 
kom, fabrykantom i wielkim rolnikom, 
bo oni musieliby nataką asekuracyę ludo- 
wą płacićc—a to dlatego, aby robotnik 
i sługa, który styrał zdrowie i siły w 
pracy na roli lub we fabryce — miał 
zabezpieczoną starość. Dzisiaj wyrzu- 
cają go na brak, — i biorą innego, 
młodego i silnego, a ty slary lub sła- 
by gińl! 

Panowie więc bronią się i nie chcą 
płacić na tę asekuracyę ludową, a kto 
dzisiaj panom pomaga, ten jak paro- 
bek pański działa na szkodę 
ludu! Kto chce zaprzepaścić aseku- 
racyę ludową, ten jest zdrajcą lu- 
du! 

Ludowcy powiadają, że chłop nie 
może płacić 25 centów miesięcznie, 
a zapominają o tem ile to każdy 
wyda miesięcznie na tytoń, na pa- 


= Reklamacje są wolne o opłaty poczłowej. 
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Należytość płaci slę z gi 
i rocznie lub półrocznia, 


pierosy, na piwo, wódkę i wina 
Niech każdy tylko parę szklanek mn 
wypije, a już będzie miał zapłacc 
assekuracyę i pensyę na starość. 

Assekuracya — to nie podate 
nowy, ale to kasa oszczędna 
ści na starość i na czarni 
godzinę. — Podatku nikt nie zwra 
ca napowrót, a assekuracyę zwróc 
każdemu w ilości dziesięci 
krotnej. 

Bracia czytelnicy, brońcie assekura 
cyi ludowej, powszechnej, każcie po 
słom swoim, aby ją uchwalili jak naj 
prędzej — i pamiętajcie, że klo ji 
przeciw assekuracyi ludowej te! 
wrogiem ludu, a parobkiem panów 
kapitalistów. p 

Niech żyje assekuracya ludowa —po 
wszechna. Dr. 


[0 prawdziwych dobrodziejaci 
i zwyczajnych opiekunach. 


Niema co dowodzić, jak ważną figurę 
jest krowa u biednego chłopa, Jakić 
Straszne nieszczęścia, gdyby takie bydh 
padła! Z kąd tu wsiąść te choćby 
koron, gdy się jest wszędzie zadłużony! 
A chociażby uprosił jeszcze o jaką poi 
czkę, to kto wie, na jaką krowę trafi 
gdyż teraz tak samo chorowite krowy 
jarmarkach się trafiają i jak i wtencz 
gdy żadnych weterynarzy nie było. 

Atoli na szczęście w każdym okręj 
znajdzie się taki poczciwy usłużny el 
pina, co umie w różnych przypadki 
bydło ratować tak tylko własnemi rękar 
i domowymi środkami. A robi to zwykli 
za „Bóg zapłać” lub za paczkę tabal 
|Tylko w rzadkich przypadkach pomó 
nie może, bo nia wie a nowszych spa! 
bach, lekach i instrumentach. 

Jakimże Ułogosławieństwem dia okolic 
byłby taki człowiek z wrodzonym tal 
tem, intuicyją czasem genialną, gdy! 
jtylko trochę był poduczony, ba mądrej 
|głowie dość na słowie. On może prześc 


nął by swego profesora, aie cóż kiedy 
iewolno, bo to byłoby partactwo, a jak- 
Je, a u nas musi być wszystko w super- 
itywie doskonałości, aby Galicya świeciła 
jrzykładem porządków na świat cały, jako 
ż i świeci, jak czarna plama. 
Do tego muzi być fainy pan, inteligant, 
ończony akademik, doktor wszech nauk 
ińskich, krowich, końskich, psich i t. d, 
Tamten chłop leczy ciągle za Bóg za- 
lać, zaś ten WPan, nie nie leczy tylko 
jerze grubą pensyję. Szczęśliwy że ma 
pokój. Może go tam zaprosi kiedy jaka 
Btokratka do chorego pieska, jeżeli 
Jaka mieszka w okręgu. Chłop nie chce 
ła ani widzieć, Boże zachowaj, bo puści 
e wilka do owczarm, aby ci wszystko 
pozabijał i zakopać kazał a na dobitek 
leszcze jarmarki zamknął w całym okrę- 


tej spiewki 


u. 
Taki pan jest sobie WEN 
edyny, 


udowej: Jestem doktor z 


|  Leczę w sposób jedyny : 
Jak go świshę obuchem ha ha ha 
Wyleci mu ból uchem haha ha. 
| Ja mial taki interes z  weteryna- 
som: 


Raz nabyłem we dworze w Morawicy 
ztery rasowe prosięta i te przywiozłem 
la Skawiny na stacyę aby jechać dalej 
Weterynarz pyta mnie o paszporty, u ju 
4 we dworze prosić zapomniał, więc 
nówię ; A RO 
| Toż tu są prosigta, może je pan zoba- 
knyć, czy są zdrowe, a że ja niu jestem 
iłodziej, toż mnie tu zaświadczy (już ów. 
p): ks. proboszcz i inni obywatele, którzy 
mnie znają, Weterynarz nato: Tu muszą 
byś paszporty. A ten pan odznaczał się 
| że miał jedno oko Btałowo-siwa a 
drugie białe, jak się to m psów dogów 
trafia, 
| Z jakąż radością ja byłbym wtenczas 
załatwił tę sprawę jaką dziesiątką, ale 
byłem taki głupi, com myślał, ze swiatem 


d 7 
Krzyżacka mać. 
Opowiadanie historyczne podług powieści 
Sienkiewicza p. t. Krzyżacy. 


Inne dworki pochylały też często twa 
ze ku kuszom, albowiem wszystkie ogar 
} zapał myśliwski. Jeden tylko Zbyszko 
ie myślał o łowach, ale wsparłszy łokcia 
a kolanach Danusi, a głowę na dłoniach, 
patrzył jej w oczy, una zaś, nawpól śmie- 
|jąca się, nawpół zawstydzona, próbowała 
zamykać palcami powieki, niby nie 
gac takiego wzroku wytrzymać. 
Lecz uwagę pana de Lorche zwrócił 
grormny, siwy na karku i łopatkach niedź- 
dź, który niespodzianie wychynął z szu- 
arów w pobliżu strzelców. Książę strze- 
ił do niego z kuszy, a następnie wypadł 
niemu z oszczepem, i gdy zwierz pod- 
sł się, ryczącć okropnie, na zadnie łapy 
skłół go na oczach całego dworu tak 
awnie i szybko, że żaden z dwu „broń- 
ów" nie potrzebował użyć topora. Po- 
myślał tedy młody Lotareńczyk, że jednak 
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„rządzą prawa i ustawy, nie ludzie! — Ha, 
gdy takie prawo, to nawracaj furmanie 
do Morawicy, a prosięta w Skawinie zo- 
stają, Przewoźnicy na Wiśle pod Tyńcem 
powiadają, że tam jeszcze przewiozą, ale 
na powrót, to wątpię, jeżeli tak dalej 
woda przybierać będzie. Ja naznaczam 
furmanowi dobrą zapłatę, aby się spie- 
szył. 

W Morawicy dowiaduję się, że już 
właśnie pan dzierżawca dworu wyjechał 
do Pesztu, a więcej nikt paszportów wydać 
nie może. Wracam ja tedy do Skawiny, 
że może jako da się zrobić, ale napróżao 
gadam, że zapłacę ile trzeba, weterynarz 
tylko woła o paszporty. Dopiero teraz 
gada mi mój woźnica, że ja u wójta w 
Morawicy mógłbym dostać paszporty. — 
Zatem jazda po raz trzeci da Morawicy 
nocą, szczęście, że Wisła pozwoliła. Wójt 
wydał paszporty na prosięta, których nie. 
widział nigdy, ja wracam i oddaje wete- 
|rynarzowi mówiąc: 

Więc niechże pan idzie 
| prosięta | 

A to mi naco ? odpowiada on, mogą 
sobie być i zducbłe, to mi jest wszystko 
jedno (jegu własne słowa). 

Więc na to trzeba kończyć jakieś 
skie akademie, aby tyłko odbierać te 
kartki, nie patrząc ani na tę rzecz, o 
którą właśnie chodzi ? Tożby przecież po 
trafil tę sztukę piarwszy lepszy posłu- 
gacz od magazynu, a nie kosztowałby 
„tyle 

No, mnie kosztował przewóz tych pro 
siąt o 10 mił tylko 36 reń; chociaż we- 
terynarzowi nic nie dalem, 

Możeby nas raczyła objaśnić św. Re- 
dakcyja, co właściwie do roboty ma taki 
weterynarz? Ozyby on nie mógł działać 
coś kulturalnego, jakieś odozyty w po- 
wiecie o chowie o leczeniu bydła, bo my 
o tem nio nie słyszymy. Co on właściwie 
weterynarskiego robił 


zabaczyć te 


niewielu panów, na dworach których ba- 
wił po dradze, ważyłoby się na taką zas 
'bawę. i że z takiemi książęty i z takim 
ludem ciężką może Zakon mieć kiedyś 
przeprawę i ciężkie przeżyć godziny. Lecz 
w dalszym ciągu zobaczył skłóte w ten 
sposób przez innych myśliwych srogie, 
| białokływe odyńce, ogromne, daleko wię: 
| ksze i zacieklejsze od tych, na które po- 
lowano w lasach Niższej Lotaryngii i w 
puszozach niemieckich. Tak wprawnych 
i dulnych w siłę dłoni łowców, ani też 
takich uderzeń oszczepem nie widział 
pan de Lorche nigdzie — co, jako czło- 
wiek bywały, tłomaczył sobie tem, ża 
wszyscy ci, wśród niezmiernych borów 
siedzący ludzie, przywykają od dziecię- 
cych lat do kuszy i oszczepu — zaczem 
ido większych w ich użyciu dochodzą 
|od innych biegłości, 

Polana usłała się wreszcie gęsto tru- 
pami wszelkiego rodzaju zwierząt, lecz 
łowom daleko jeszcze było da końca, 
Owszem, najciekawsza a zarazem najbar- 
dziej niebezpieczna ich chwila miała do- 
|piero nadejść, gdyż otoka wparła właśnie 
[na pustać kilkanaście żubrów i turów. 


Tak to mój sąsiedzie | Może widziałeś 
kiedy taką nieporadną sługę, albo sierotę 
na opiece co to opiekun nieda jej pie- 
niędzy do ręki, aby ją na jarmarku nie 
oszukali, ale idzie sam i wszystko jej 
kupi, tylko ża kupi zwykle jak najgoraae 
i jak najtańsze a do rachuaków jej wpi- 
sze, że to Š, 6, alba 10 razy więcej ko- 
Sztowało. Tak jest i z naszemi ustawami. 
Jakie buty nam panowie kupili za nasze 
drogie pieniądza, a niebrali miary, w ta- 
kich chodzimy, choć nas gniotą, że sykaó 
trzeba z boleści. Starajmy się o oświatę, 
abyśmy mogli kazać robić but na własną 
nogę i płacili za niego tyle ile warta, 

Chłop ze wsi. 


Z Rady Państwa. 


Niedołęstwa parlamentu ludowego. Już 
w zeszłym Nrze „Obrony ludu" za- 
znaczyliśmy, ża parlament „lu dow g* 
stoi nad przepaścią zupełnego bankructw a, 
Ubiegły tydzień, wśród którega „niby“ 
obradował Parlament tylko potwierdza 
nasze twierdzenie. Istotnie szkoda drogie- 
go uzasu no i kosztów na utrzymania ta- 
kiego Parlamentu, 'Począce' się obrady 
nad wuioskami nagłymi, funta kłaków nie 
wartają a tysiące kosztująl Ten lub ów 
"poseł stawia najgłupszy nagły wniosek, 
bn mu wolno, a stawia go tylko dlatego, 
aby o nim gazety pisały! Mowy się wy- 
kłaszają i koniec jaki — rzucenie tego 
wniosku do kosza, bo tak być musiało a 
na co sam wnioskodawca był z góry 
przygotowany! Tylko przed biednymi 
wyborcami będzie się miał czemś pochwa- 
lić. 

Burzliwe zajście w Izbie. Podczas one- 
goelinaga posiedzenia wśród mowy br. 
Sternberga przyszło do gwałtownego star- 
cia pomiędzy nim a Niemcami, Hr. Stern- 


ı Chociaż w lasach trzymały się one 
zwykle osobno, szły teraz pomięszane 
razem, ale bynajmniej nie oślepłe z trwo, 
gi raczej groźne, piż przerażone. Nie szły 
też zbyt szybko, jakby pewne w poczuciu 
okrutnej siły, że złamią wszelkie zapory 
i przejdą — ziemia jednak zaczęła dudnić 
pod ich ciężarem. Brodate byki, idące na 
czele gromady, ze łhami nisko nad ziemią 
zatrzymywały się chwilami, jakby rozwa- 
żując, w którą stronę uderzyć. Z potwor- 
nych ich płue wydobywał się, głuchy ryk, 
do padziemnego grzmotu podobny, z no- 
zdrzów dymiło parą, a kopiąc śnieg przed- 
„niemi nogami, zdawały się upatrywać z 
pod grzyw krwawemi oczyma ukrytego 
nieprzyjaciela, 

Tymczasem nawrotnicy podnieśli o- 
gromny krzyk, któremu od strony głó- 
wnej ławy i od skrzydeł otoki odpowie- 
działy setki gromkich głosów; zawrzały 
rogi i piszcząłki; zadrżała puszcza aż 'hen 
do najdalszych głębin, a jednocześnie 
wypadły na polanę ze strasznym harmi- 
derem, goniące po tropie psy kurpiewskia 
Widok ich wprawił w mgnieniu oka we 
wściekłość samice, mające przy sobie mło- 
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berg w swojej mowie między innemi po" 
wiedział, że w królestwie Q©zeskiem są 
tylko Czesi i włamywacze (Einbrecher), 
przez które to słowo naturalnie rozumiał 
Niemców. Niemcy, a na ich czele prof, 
Waldner, Albrecht i Malik, rzucili się z 
podniesicnemi pięściami na hr Śiernber- 
ga, którego zaslonili sobą Czesi, Rozległy 
się krzyki: „To podłość! To łajdsetwo l 
Wulydź się pan! Jesteś pan pijany!“ 
Sternberg blady, ale spokojny, wytrzv: 
mał ten atek, Hałas trwał przeszło 10 
minut. Niemcy byliby się rzucili na Stern: 
berga czynnie. gdyby nie mur posłów 
czeskich. Następnie złość niemiecka zwró- 
ciła się przeciwko wiceprezydentawi Za- 
zworce, zaczęło żądać, żeby wezwał 
Siernberga do porządku, Zezworka kazał 
sobie podać stenogram, a przekanawszy 
się, co Sternberg powiedział, wezwał go do 
porządku. Slernberg powiedział, że wezwa- 
nie lojalnie przyjmuje, Na tem się jeszcze 
afera nie zakończyła, bo hałasy trwały 
jeszcze dobrych kilka minut, 


Pogłoski o odroczeniu Parlamentu 
W pośród posłów w Parlamencie krąży 
pogłoski, jakoby rząd miał zamiar na 
przyszły tydzień sesyę odroczyć. Popłoska 
widocznie powsteła z faktu, że Izba pa 
słów, odkąd się zebrała, nie zajmuje się| 
niczem, prócz naglących wniosków. Opo | 
wiadają sobie, jakohy rząd chviał dopiero 
prowadzić ze stronnictwami rokowania, 
aby kontyngent rekruta i inne ważne kwe 
atye weszły ua porządek dzienny w nor 
malnej drodze. Dopiero kiedy rząd uzy- i 
skałby tę pewność, zwołałby Izbę na no 
wo. Powtarzam jednak, że pogłosek tych, 
za zbyt prawdopodobnie uważać nie mo- 
èna. 

Budowa kanałów. Kiedyś przez cały! 
dzień trwały narudy komisyi parlamen- 
tarnej i prezydyum Koła polskiego w 
sprawie budowy kanału, Już zrana wido- 
cznem było, że większość Koła tym ra- 
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de. [dące dotąd zwolna stada rozprószyła 
się w szalonym pościgu po cahj polanie. 
Jeden z turów, płowy. olbrzyni, niemal 
potwarny byk, ogromem żulry przenoszą- 
cy, puścił się w ciężkich skokach kusze- 


rem bardzo stanowczo trwa przy natych- 
miastowem rozpoczęciu robót kanałowych 
i od tego żądania nie odstąpi, Komisya 
parlamentarna radziła kilka godzin, po- 
czem o godz. 2 popołudniu prezydyum 
Koła zeszło z prezydentem gabinetu bar. 
Bienerthem na naradę. Pa tej naradzie 
odbyło się znowu zebranie komisyi par- 
lamentarnej, na którem zakomunikowano, 
że bar. Bienerth ostatecznie przyrzekł 
przedstawić rzecz Radzie ministeryalnej 
i we środę da odpowiedź. W kole obecnie 
korzystnię oceniają szanse budowy kanału, 

Zatamowanie obrad Parlamentu. Sy- 
tucya parlamentarua z dnia na dzień 
przedstawia się gorzej. Wczoraj w parla 
mencie opowiadali posłowie czescy, że w 
środę wnoszą dalszy szereg wniosków 
nagłych i jawnie rozpoczynają obstrukcyg 
Stronnictwa, które nie mają udziału w 
sporze czesko niemieckim, czynią wsze]. 
kie usiłowania, żeby sytuacyę uratowuć; 
zhaje się jednak. że usiławania te nie wy- 
dadzą rezultatu, Naturalnie, w związku z 
tem ubiegają już zwykłe pogłoski, to o| 
zamknięciu sesyi, ta nawet o rozwiązaniu 
laby to znowu zachwianiu gabinetu. 

Burzliwe posiedzenie. Dnia ;3 lutego 
w tiągu posiedzenia Izby burza wywoła- 
na przez posłów czeskich radykałów trwa- 
ła 3 całe godziny. Piski, świstawki hyły 
w pelnem użyciu. 


Sprawy ludowe. 


Wylaśnienia emgracyjna. W obecnym 
Czasi uważamy za jedną m najważniej-, 
szych spraw ludowych sprawę emigracyi | 
naszego ludu do Ameryki, dlatego oba- | 
wiązkiom Redakoyi „Obrony Ludu“ dać| 
dokładne, wyczerpujące objaśniema pod 
tym względem, aby wyjeżdżający mogli 
się oryentować tak co do kosztów podró: | 


dach, Tur rzucił się, jak burza, wprost 
na panią, lecz nagłe, z niemniejszytm pg- 
dem, wypadł z pomiędzy drzew mężny 
pan de Lorchea i pochylony na koniu, z 
kopią, wyciągniętą jak na ryuarskim tur- 


- podatek przygłowny 


ży jak i co do wyboru drogi, którąby byj 
ło najlepiej jechać do Ameryki, 

Ponieważ obecnie co krok można. 
zderzyć z nosem agenta emigracyj 
który się uwija wszędzie, by łatwowi: 
nych łowić w swe sidła, więc nie odr: 
czy będzie jeśli podamy da powszech 
wiadomości koszia całej podróży | 
cząwszy od Krakowa aż do Nowego 
ku i to na cztery porty a mianowie 
1) Antwerpia, Brema, Ha! 
hurg i Rotterdam. Najprżód po 
damy ceny „szifkart* i biletów koleji 
wych od Krakowa do tych portów, 
tem zesiawiimy koszta całej podróży wi 
z podatkiem pogłownym 10 zir, któ 
przy wysiadaniu w porcie w Amer; 
kazdy musi zapłacić bez wyjątku a więc | 
i kazde dziecko. 


hecnie kosztuje „ 188 kor. = 94 
bilet kojewy od Krakowa 32 „ =16 
podatek pogłowny ŁU 0„_ 


Cała podróż od Krakowa Ż40 kor. 120 i 
Karta okrętowa na Bramę i Hat 


dzy pokładowe 
kosztuje obycnie . 189 kor, 
kolej od Krakowa 
do tych portów 
podatek 
Cała podróżo | Krak 
Podróż NI klasą przez Hamburg i 
jramę najtorszymi parowcami od Kraka 
wa do N. Jorku kosztuje 245 K, -> 128 z 
Karta okrętowa III kl. na Rutter: 
dam kosztuje 
bilet kolej. od Krakowa +2 „ 
LU 
Cała podróż razem , 
Najdroższa zatem podróż do „Ameryki 
jest przez port Rotterdam ale też i 
najlepsza, Parowce angielskia doskonale 
urządzone idą przez wodę § do 8 dni. 
najdłużej, wikt doskonały i dostali, o- 


ratunek ubcego rycerza, Zbyszko, które- 
mu chodziło o ochraoę księżnej i Danusi, 
dobiegł pierwszy I wbił oalrse oszęzepu 
pod lopadkę zwierzęcia, Lecz ulerzył z 
takim rozmachem, że oszezyp przy na- 


regowi strzelców, zawrócił ku prawej stro» pijeju, runął wprost na zwierza, głym zwrocie turą pękł mu w ręku, on 

Obecni ujrzeli przeż jedno mgnienie a- Sam, zaś upadł twarzą w dnieg. „Zginął! 
ka kopię, utkwioną w karku byka, klóra zginąłI* — ozwały się glosy biegnących 
wnet wygięła się, jak pałąk, i prysła w,z pomocą Mazurów, Tymczasem łeb byka: 
drobne złamki, zaczem olbrzymi rogaty pokrył Zbyszka i przycisnął go do ziemi. 


nie polany, poczem ujrzawszy o kilka- 
dziesiąt kroków między drzewami konie, 
zatrzymał się i, hucząc, począł orać no- 
gami ziemię, jakby podniecając się do 


skoku ı walki. łeb zniknął całkiem pod brzuchem konia Od strony księcia już uabiegali dwaj 
Na ten straszny widok nawrotnicy pana da Lorche, i zanim kto 2 obecnych potężni „brońcy* — byliby jednak przy“ 
podnieśli krzyk jeszcze większy, w szere- zdołał wykrzyknąć, i rumak, i jeżdziec byli za póżno, gdyby na szczęście nie 


gu zaś myśliwych ozwały się przerażliwae 
głosy: — „Księżna! księżna! ratujcie pa- 
niąl* Zbyszko porwał za utkwiony w śnie- 
gu oszczep i skoczył na skraj lasu, za 
£koczyło kilku Litwinów, gotowych zgi. 
gąć w obronie córki Kiejstuja — a wtem 


uprzedził ich darowany przez Jagienkę: 
Koń, spadłszy na bok, począł biá w Zbyszkowi Czech, Hlawa, Ten dopadł 
przedśmiortnych drpawkach nogami o- przed nimi i, podniósłszy oburącz szeroki 
plątując je we własne wyprute trzewia, topór, ciął w pochylony kark turu tuż za 
pan de Lorche leżał w pobliżu bez ruchu: | rogami. 
podobny na $niegu do żelaznego klina. Cięcie było tak straszne, że zwierz ru- 
zgrzytnęła w rękach pani kusza, zaświ- lus zaś zdawał się przez chwilę wahać, nal, jak gromem rażony, z przerąbanemi 
szczał grot i, przeleciawszy ponad schy-,czy nie pominąć ich i nie uderzyć na in- kręgami i łbem niemal do połowy odwa- 
lonem łbem zwierzęcia, utkwił w jego ne konie, lecz mając tuż przed sobą te lonym lecz padając przygniótł Zbyszka, 


wylecieli jak z procy w powietrze. 


karku. pierwsze ofiary, zwrócił się znów ku nim 
'— Dostał! — zawołała księżna — nie i jął pastwić się nad nieszczęsnym ruma: | (6 d. maj 
pójdzie... kier, gniotąc go łbem i orząc z wście- 


Ale dalsza jej słowa zgłuszył ryk tak kłością rogami jego otwarty brzuch. | 
straszliwy, że aż konie przysiadły na za. Z boru jednakże sypnęli się ludzie na| 


OBRONA LUDU 


Uługa dobra, porządek jak się należy|wać do jakiegoś agenta pokątnego, który 
lobchodzenie się z ludźmi bardzo dobza.|zwykłe kłamie, jak najęty, gdy możesz 
tezeli kto ma pieniądze na tą podróż, to |zasiągnąć rady wprost ad Towarzy- 


opłaci i wiele zdrowia się| zaoszczędzi, 
asza O 17 złr. jest podróż przez Ant- 
berpię ale parę dni trwa dłużej, Pa- 
owce także angielskie tylko nieco mniej- 
ize. Idą przez morze od 9 da Ili do 
ko dni najdłużej; wikt także dabry, obsłu- 
i obchodzenie się z ludźmi dobre. 
' Najtańsza podróż jest przez Bremę i 
Hamburg ale i najgorsza. Pomieszczenie 
iędzypokładowe to raczej dla 
Jierogacizny a nie dla ludzi, wikt bardzo 
kichy, obsługi prawie żadnej a obchodzenie 
„ię zwlaszeza z naszymi ludźmi jest obu- 
(zające. Dalej parowce te za taką cenę 
|dą przez morze 14 dni najmniej 
jj zwykle 16 — 18 i 90 dni! [ ta hanie- 
na podróż kosztuje o 10 koron taniej 
jd podróży II kl. przez Antwerpię, bo 
JI klasa na tych parowcach w Bre mie 
| Ilamburgu kosztuje 245 kor. a więc 
jdrożej o 6. kor. od Antwerpii i do tego 
jedzie się jeszcze co najmniej 6 dni 
dłużej! 

Wprawdzie wilki emigracyjne klamią, 
obiecując, że się jedzia przez Bremę i 
|llamburg do Ameryki tylko 6! choć to 
mie prawda, bo jedzie się pospiesznymi 
parowcami najmniej 7 dni, ale o jednem 
fani słówkiem nie wspomną, że na te pa- 
rowce sama szifkąrta III kl. kosztuje 114 
złr.| Kto to wszystko rozważy i nad tem 
Piy zastanowi, ten powie, że chyba tylko 
E 


upi jechałby na Hamburg 
czy Bremę, chyba tylko głupi da l- 
by sięponiewierać ! godzić 
najmniej przez 14 dni i to za swoje 
własne krwawe pieniądze. 
Precz więc z Hamburgiam | Bramą, bo to 
najgorsza i włuściwie najdroższaa po 
dróż do Ameryki! Jeżeli jednak mimo 
| to, ktoś chce jechać przez te porty, niech- 
że się przynajmniej zgłasza do biur chrze- 
| ścijańskich a tam mu załatwią rzec: 

| czciwie i pobożemu, Lud polski powinien 
się zwracać du swoich i powinien swoich 
darzyć zaufaniem, Już zwracaliśmy uwa- 
ge i jeszcze raz powtarzamy, by po wszel- 
kie informacye w sprawie wyjazdu do 


Batala wi, Pijarska | 13 
Kraków. Nie udawać się do żadn ych 
pokątnych agentów, ala samemu 
napisać a Tow. św. Rafała da zaraz 
| bezinteresownie wyczerpującą odpowiedź 
| rudę uczciwą. 

Pamiętajcie wy wszyscy, co macie za- 
miar jechać do Ameryki, aby się do ża: 
| dnego agenta pokątnego czy na wsi, czy 
w miasteczku nie udawać, bo to sami ła- 
pigrosze. On chwali i pyskuje, za tym 
portem i za tukiem biurem, które mu naj- 
więcej za człowieka zapłaci, którego on 
w takie biuro zapędzi. Takiego pokątne- 
go agenta wcale a to głowa nie boli, ile 
dni przez morze pojedziesz i jak ci 
będzie na parowcu, jemu się tylko roz- 
chodzi o to, byle on agent jak najwięcej 
zarobił | 

Takie Towarzystwo jak św. Rafala to 
ci prawdę powie, wyjaśni i wytłomaczy 
wszystko sumiennie, bo temu ;Towarzy- 
atwu rzeczywiście rozchodzi się o to, abyś 
był zadowolony. 

Dalej kompanije okrętowe muszą się 
zyć z takiem Towarzystwem, więc też 
i z ludźmi, których takie Towarzystwa 
wysyła, obchodzą się na parowcach bar: 
zo dobrze, Więo poco Ty się masz uda- 


Ameryki udawać się da Towarzystwa] 


stwa św. Rafała, gdzie dostaniesz 
wszelkie wyjaśnienia prawdziwe na wszy- 
stkie linie okrętowe i na wszystkie porty. 

Przymus kupowania szifkart. Na liczne 
skargi i zapytania, czy kto ma prawo, a- 
by emigrującego przymusić do kupienia 
„Szifk arty* w tem lub owem biurze, 
odpowiadamy, że nikt niema prawa| 
Wolnokażd emu kupić sobie w tem 
biurze „sziikartę”, w którem 
się mu podoba! Tylko urzędnik c. 
k. Policyi ma prawo zapytać się człowie- 
ka młodego w latach wojskowych, czy 
jedzie do Ameryki i czy ma potrzebne 
dokumenta, ale zmuszać go do kupienia 
„Szifkarty* w jakiemi biurze prawa niema. 
A policyant miejski czy gminny nawet 
do zapytania się, gdzie jedziesz niema 
żadnego prawa! Jeżeli więc którego 
z emigrujących jakiś agent a zwłaszeza 
żyd zaczepi i pyta się gdzie jedziesz, 
odpowiedz mu śmiało, co go to obchodzi? 
Nikogo się nie bać a gudłajów, pęe 
dzić na tery wiatry od siebie! Mają 
gudłaje „szifkarty” niech je sprzedar 
ją gudłajom! O wszełkich zaczepkarh 
prosimy zaraz Medakcyi „Obrony ludu“ 
I donosić, Ohłop jest tak dubrym oby wat: 
lem, jak każdy inny i nikt nie ma piawa 
ograniczać mu wolności i swobody. 

Gzy korzystnam emigrować do Brazylii. 
Są i uwijają się po Calicyi agenoi a na: 
wet Tywarzystwa, co to niby „opiekują“ 
|się emigrantami a nakłaniają nasz lud do 
|emigrowania do Brazylii, Są to zwykłe 
rzezimie: łapezywi na grosz biednego 
emigranta. #Ostrzegamy jak najusilniej, 
aby takich naganiaczy do Brazylii nie 
słuchać i temu, eo o Brazylii opowiadają, 
"nie wierzyć, Jak lak dobrze w Brazylii, 
to czemuż oni tam nie jadą? O takich 
oszustnch agentach należy zawiadomić 
|c, k. Starostwa a ono się już tym „do: 
bradziejem" zajmie, wsadzi do ula, aby 
mu dać czas i miejsce dla niego odpo- 
wiednie,aby mógł bez przeszkody rozmy- 
m o rozkoszach „brazylijskich“, 
Klimat w Brazylii jest dia naszego ludu 
powiększej części zgubny, a obiecywane 
grunta zadarmo djabła wartają. 

Tam, gdzie klimat w Brazylii jest zno- 
śny dla naszego ludu, grunta trzeba sobie 
kupić i to dosyć drogo, zaś zarobki przy 
plantacyach kawy są bardzo liche, Kro 
do Brazylii da się namówić, niech będzie 
przygotowany na simutny los i na niewol- 
niotwo. Maruy żywot! 


Krzywdy i nadużycia. 


Rozboje emigracyjne. Niejaki Mendel Leit 
z Uherc pow, Lisko dopuszcza się wciąż 


rzy u niego nie cheą kupować „szifkar- 
ty“. Fedor Pryslasz z Wańkowej 
sig w Redakcyi „Obra ay 

Mendel Leif groził mu żan ag 


żalił 
ludu“, że jowani, mniej więcej sto osób, adwokaci, 
meryą, jeśli lekarze i dziennikarze. Nie byli to jedyni 


Na łajdactwa Mendla Laifa zwra- 
camy po raz wtóry uwagę dotyczących 
władz a prosimy zwłaszcza JE. p. Na- 
miestnika, by wglądnął w te krzyczące 
nadużycia, aby potem nie potrzeba zapro- 
wadzać sądów doraźnych niby na „a n- 
tysemitników”*, bo kto wiatr sieje, 
niech się na burzę przygotuje. Chłop 
|nasz jest spokojny ale do czasu, gdy mu 
się jednak za duża naleje sadła za skórę, 
|chwyta się radykalnego środka, ı całkiem 
słusznie, Gdy c. k. władza go niebroni, 
musi się sam bronićl „Caveant consi- 


les“. 


Stracenie zbrodniarza 
w Carpentras. 


Pisma francuskie zamieszczają bardzo 
obszerne opisy stracenia mordercy Dan- 
versa w Carpentras, o którem donosiły 
|już depesze. I tam podobnie jak nieda- 
|woo w Bethune, przejawiło się niesły- 
chane zdziczenie tłumu, który toczył 
wprost walkę z żołnierzami, aby zbliska 
| przyjrzeć się krwawemu widowisku. Zaram 
po ogłoszonej wiadomości o zamierzonej 
ezzekucyi cichu miasteczko poczęło się 
| zalu luiać przybyszami z rozmaitych stron, 
|w nocy poprzedzającej stracenie tłum u- 
rosł do albrzymiej liczby, Oddzialy woj- 
ska patrolowały po ulicach, w kawiar- 
niach, otwartych przez całą noc, pano- 
wał natłok, widać też było wiele niebie- 
skich bluz chłopskich, Miasto sprawiało 
wrażenie, jaks gdyby przygotowywała się 
w nim jakaś zabawa ludowa, a wrażenie 
to uzupełniały jeszcze wybuchy malych 
petard, rzucanych przez uliczników pod 
oknami więzienia. 

Natłok około miejsca egzekucyį był 
tak wiełki, że około godz, I w nocy, więc 
na sześć godzin przed egzekucyą, wydana 
rozkaz wojsku, aby opróźnilo plac d'In- 
uimbert i zamknęło przyległe ulice. Spo- 
ziewano się, że w ten sposób uda się 
zapewnić skazańcowi spokój kilku osta- 
tnich godzin przed śmiercią. Oczekiwa- 
nia te zawiodły, bo tlam jeszcze bardziej 
| tem rozdrażniony usilował przerwać kor- 
|don wśród hałasu, którego echa tausiały 
dochodzić do celi Danversa. Przez całą 
noc oddziały wojska liczące razem około 
650 ludzi musialy toczyć walki ze zdzi» 
czeniem ludu, a były chwile, kiedy zda- 
wało się, że ulegną i nie powstrzymają 
naporu, O godzinie 6 rano przybył kat 
Deibler, w specyalnym wozie przywiezio= 
no gilotynę. Wielu z obecnych usiłowała 
"skorzystać z otwarcia kordonu wojska i 
wedrzeć się na plac egzekucyi. Żołnierza 
stawili opór, wywiązała się zacięta bójka, 
której dopiero pojawienie sig kawaleryi 
położyło koniec. Æ% pomocą ajeatów i 
żołnierzy policyjnych opróżniono plac, na 


strasznych gwałtów na emięrantach, któ- którym Deibler i jego pomocnicy poczęli 


wznosić gilotynę- 
Około szalotu zajęli miejsce uprzywile- 


u niego nie kupi „szifkarty” i ścigał go widzowie, bo okna i dachy sąsiednich do- 
kilka stacyj z kijem, aby go zmusić do mów były przepełnione ludźmi. Tłum 
nabycia u niago szifkarty. Może się ta stojący po za kordonem wojskowem, ob- 
rozbójnicza praktyka udawać. Mendlowi jawiał ciągłe niezadowolenie, lżono żoł- 
jakiś czas, ale gdy cierpiwość biednego nierzy, rzucano zapalone pedardy tuż pod 
chłopa się wyczerpie i weźmie kija na nogi koni. Kilkunastu obazarpańców wda- 
Mendla, co będzie wówczas i kto będzie rło się nawet do jednego z okolicznych 
temu winien? domów, i mimo protestów właścicieli, a- 


owało okna, usunęła ich dopiero we- 
na na pomoc żandarmerya, 
(L godzinie 6 rano urzędnicy z podpre- 
(em i prokuratorem na czele udali się 
fo więzienia aby obudzić skazańca. Dan- 
Vera spał źle w nocy. Do godz. 10 wie- | 
Ezorem grał w karty z dozoreami, potem 
ałożył się, lecz usnął dopiero kolo godz. 
i w nocy, W cztery godziny "później o- 
pudził go hałas dochodzący z ulicy. Czy 
wiedział już, że konlec się zbliża, nia wia- 
lomo, bądź co bądź ani słowem nie za- 
cy dozorcy o przyczynę hałasu. Usiadł 
b. łóżku, wsparł głowę na rękach i za- 
 (myślit się gleboko. 
| Rozmyślania te przerwało dopiero wej- 
cie urzędników. Prokurator Rzeczypo- 
politej wygłosił atereotypową formulę : 
— Danversie, twoja apelacya do sądu 
kasacyjnego została odrzucana, prośba 
p gaskawienie również, Nie trać od 
=" 


w 


_ Danvers nie zadrżał, usłyszawszy stra 
Szną wieść, tylko twarz jego nieco 
rzybladłu Spokojnym głosem zaczął 
twierdzić, że jest niewinny i że sprawie- 
dliwość jest w tem wypadku niesprawie- 


|dliwą. Potem dziękował prokuratorowi 
Hi urzędnikom za dodawanie mu od- 
agi. Przez ohwilę rozmawiał z adwo- 


że karu śmierci 
Jakże 


, — Sądziłem — rzekł 
|Jest zniesiona. Przywrócono ją! 
i się to stało? 


zaszła w opinii publicznej, poczem zapy 
tal, czy chóu może napisać coś do ro 
dziny, 

— Nie mam wcale radziny — odparł 
lvanvers. Nie wiem gdzie są moi rodzice. 
“Arem samotny na Świecie, nikt się mną 
nia zajmuje. 

Danvers ubrał się we własne ubranie 
bez pomocy dozorców z takim spokojem, 
Jak gdyby wybieral się na przechadzkę, 
Potem w hiurze więziennem wyspowiadał 
śię r prosil o pozwolenie wysłuchania 
Anszy św. w małej salce przybranej kwia- 
tami przez córkę dozorcy, Ponieważ ska- 
Zaniec wypił już rano kieliszek rumu, nie 
mógł przystąpić do Komunii św. 

Nie podtrzymywany przez nikogo, pu- 
nym krokiam przeszedł przez korytarz 
i stanął na progu więzienia. (bok niego 
Szedł kapelan więzienia. 

— Danversie — zapytał ksiądz — czy 

błagasz Boga o przebaczenie popełnionych 
inż" 
— Tak jest — odpowiedział skazanice 
szczerym, wzruszonytn głosem, ujmując 
silniej krucyfiks. 
Rysy twarzy uspokoiły mu się, nie był 
wcale blady, nie objawiał wcale prze 
trachu, W milczenia przeszedł kika 
roków, dzielacych go od gilotyny, w 
chwilę później spadła jego głowa. 

Wśród publiczności stojąej kolo gilo- 
yny ozwało się kilka oklasków, lecz ry- 
hła stłumiono je energicznym protestem. 
lało skazańca przewieziona da szpitala, 
dzie lekarze przedsięwzięli autopsyę. — 

dwie godziny później gilotyna była 
już rozebrana i wysłana z powrotem do 
Paryża, dokąd też udał się kat z swymi 
pomocnikami. 


Obrońca wytłamaczył' mu reakcyg, jaka | 


Ostatnie wiadomości 
ze Świata. 


Rozgoryczenia Serbii i Czarnogóry. Sytua- 


|eya, w jakiej się znalazły te dwa pań- 


stewka bałkańskie wobec dążeń Austryi 
załatwienia spuru z Turcyą na drodze po- 
kojowej i ugodowej, jest nader przykra. 
Serbia, która tak buńczueznie patrzą- 
Jsała szabelką, ulna w pomoc Anglii 
i Roa yi wrazie wybuchu wojny z Au- 
|stryą, teraz gdy pomiędzy Austryąa 
Turcyą rychlo zawartą będzie ugoda, 
atrzymuje Serbia od tych dwóch państw 
| surowe napomnienia, aby sip! zachowała 
spokojnie, gdyż fatalny wynik wojny ła- 
itwym jest do przewidzenia, To znaczy, 
że Serbia i Czarnogóra na czynną 
„pomoce Anglii i Rosyi niema co li. 
"czyć — Jak prędko te dwa państewka 
bałkańskie pogodzą się zmyślą o zanie 
chdniu wojny i czy wogóle z tą myślą 
się pogodzą, odpowiedź na to pytanie za- 
leży od zbyt nieobliczalnych czynników. 

Nastrój wojowniczy Serbii i Czarnogóry, 
faworyzowany przez Anglię tak jeszcze 
niedawno, nie zmniejszy się zapewne |ecz 
podsyci rozgoryczeniem, gdy przekonają się 
ostatecznie, iż były dla polityki angiel- 
skiej pionkami. Przy małem wyrobieniu 
politycznem, nadzieje tak gwałtownie zus 
wiedzione, mogą wyruzić się w pędzie na 
oślep ku zatargowi, zwłaszcza, że opinia 
jserbska pamięta niedawne zapewnienia 
Rosyi i Anglii, iż nawet wrazie wojny, 
żadne straty terytoryalne Serbii nie grożą 

Serbia się zbroi, Pod przewodnictwem 
króla Piotra odbyła się rada ministeryalna, 
na której minister wojny Ziwkowicz do- 
magał się pozwolenia na wniesionie w 
szkupsztynie wniosku u dalszy kredyt 
wojenny w kwocie 25 milionów, Milowa: 
nowicz sprzeciwił się temu i ostrzegał 
przed awanturniczą polityką; król poparł 

o, Ostatecznie Rada ministeryalna zgo 
dziła się na kredyt 5 milionów. 

Wojowniczy następca tronu Ks. Jerzy na- 
stępca tronu serbskiego woiąż występuje 
przeciw swemu ojcu królowi Piotrowi, 
Pismo „Prawda“ organ ks. Jerzego w 
zjadliwych artykułach łatakuja króla Pio- 
tru, Książę Jerzy ogłasza w „Prawdzie 
listy z Bośni, wzywające go do przakr o- 
czenia granicy i dostarczania 
broni, 

O koronę królewską. Serbski królewicz 
udzielił kilku redakcyom opozycyjnych 
pism treści listów z pogróżkami, w któ- 
rych grożą mu, że przy pomocy radyka|- 
nej większości skupsztyny odsądzony bę- 
dzie od następstwa tronu na korzyść swe- 
go brata Alexandra. Królewicz oskarża 
swego brata, że przeciwko niemu agituje 

Mobilizacya w Bułgaryi Powołania re- 
zerwistów nie rozszerzono na razie na dal- 
eza dywizye graniczne, jednak poczyniono 
wszelkie przygotowania do ewentualnej 
ogólnej mobilizacyi. 

Wszyscy byli urzędnicy kolei oryental- 
nej, którzy dotąd zajmują mieszkania 
służbowe, zostali wezwani do opuszczenia 
ich, ponieważ wydane wojskowe zarzą- 
dzenia równają się mobilizazyi, a w tym 
wypadku kolej przechodzi w zarząd woj- 
skowy. Wśród ludności wiejskiej zarzą- 
dzenie mobilizacyjne wywołało wielką 
senzacyg, tak samo jak w kołach dyplo- 
matycznych, które obawiają się, że przy 
napiętym stosunku wśród ludności grani- 


— 


cznej, łatwo może przyjść do konfliktu, 
iZ Rumelii wschodniej donoszą, że ludność 
powitała z radością zarządzenia wojsko- 
we. 

| Turcya przygotowuje się da wajny. W po- 
bliżu Salonik odbywająsię wielkie ma- 
newry wojsk tureckich, w któ- 
rych wszyscy upatrują przygotowania 
wnjenne, jedni twierdzą, że przeciw Buł- 
garyi, inni zaś utrzymują, że przeciw 
Austryi. 

Przewóz armat i amunicyi. Do Saloniki 
przybyłwielkitransport armat 
i amunicyi dla Serbii, [la podjęcia tran- 
sportu przybyła komisya oficerska. Tran- 
sport zostaje pod wojskową osłoną Tur- 
cyi i tureckie wojska będą go eskorto- 
wały aż do serbskiej granicy, Wielu tu- 
reckich oficerów otrzymało serbskie orde- 
ry. Dostawy materyałów wojennych dla 
Serbii wraz z temi, które ostatnimi czasy za- 
mówiona we l"rancyi, mają być przewożone 
przez Saloniki do Serbii. Serbia uzyskała 
od Porty pozwolenie na przewóz aż do 
maja przez terytoryum tureckie, 

Turcya przeciw Bułgaryi. Koło Saloniki 
mają się odbyć lureckie manewry na te- 
mat lądawania wojsk. Menewry te mają 
być urządzone na wielką skalę, Przyga- 
towania są w toku. 

Usposobienie wojownicze w Turcyi prze- 
ciw Bułgaryi wzrasta ciągle, zwłaszcza 
wśród młodszych oficerów, 

Ugoda I bojkot. Za jakie dwa tygodnie 
można się spodziewać ostatecznego pad- 
pisania umowy po wprowadzeniu do niej 
pewnych zmian w Wiedniu, Wobec tera- 
źniejszego stanu rokowań, przed ostate- 
cznem podpisaniem ugody nie można sią 
spodziewać zakończenia. bojkotu. 

Trudności ugodowe. Z Konstantynopola 
nadchodzą wiadomości, że ministeryum, 
tureckie natralia na wielkie trudności wo 
zawarciu ugody z Auslry4, ponieważ Al- 
bańczycy nie chcą głosować w parlamen- 
cie tureckim za ugodą austro-turecką, Aus 
strya znów niechce cierpieć dlużej bojko- 
tu w Turcyi i jest zdecydowana podjąć 
stanowcze kroki przeciw bojkotowi, 

Z pogranicza turecka hułgarskiego, W oko- 
licy Kirdżalu jest już 6,000 żołnierzy tu- 
reckich skonsygnowanych i widać z gra- 
nicy wyraźnie ich ruchy, Dziennik donosi 
dalej że kilku muzułmańskich duchownych 
w granicznych wsiach bułgarskich rozwi- 
ja agitacyę. Dotąd nie doniesianu o ża- 
dnem zajściu na granicy, 

Trzęsienie ziemi w Messynie. Onegdaj 
wieczorem odczuto znowu silne trzęsienia 
ziemi w Messynie z podziemuem hukiem. 
"Trzęsienie trwało 3 sekundy. Na okręcie, 
napełnionym owocami powstał pożar, któ. 
ry trudno ugasić: Płomienie buchają na 
wysokość 8 metrów, Torpedowce znajdu- 
jące się w pobliżu, musiały się oddalić, 
ba groziło im niebezpieczeństwo, 

Burmistrz Massyny przed sądem. Burmistra 
i 12 obywateli z Messyny, którzy popeł- 
nili defraudacye pieniędzy zapomogowych, 
zostaną postawieni przed sąd wojenny. 

Trzęsienie ziami w Azyl Mniejszej. Miasta 
Phokaea, zwane po turecku Pocza, poło- 
żone nad zatoką morską w pobliżu Smyr- 
ny, uległo katastrofie trzęsienia aiemi. 
Miasto istniejące już w starożytności, a- 
becnie liczyło 4.000 mieszkańców, prze- 
ważnie Greków, zajmujących się uprawą 
winnic. 674] domów uległo zniszczeniu, 

Zasypana osada. Z Ceuty donoszą, ża 
wskutek usunięcia się góry została 
zasypana wioska Ro ma za, przy” 


| 


„OBRONA LUDU _ 


czem około 

sły rany. 
Rewolucya w Persyi. Na połueniu Per- 

syi wybuchły groźne rozruchy, W Buszir 


100 osób zginęło lub odnio- 


pewsteńcy zranil: pubernstora i zabili o- 
bu jego synów. W Sgirat zisbował Hum 
filię Banku państwowego W Lariston ró- 
mnież m;buchło powstanie, 

Z Tetris dorcszą, że wojska rządowe 
zajęly dwie wsie i odcięły połączenie z 
Dźuflą, 

Ugada auatro-turecka, Turcya zgadza się 
na mszysikie warunki ugody. jakie z Wie 
dnis zajroponcwano, Za kilku dni kwestye 
sporne będą załatwione, 

Koniac bojkotu. Wielki wezyr zawiado- 
mił ambasadora austryackiego w Konstan- 
tynepolumsręrwbiego Pallavicinieg o. 
że w sprawie bojkotu waszysikie tru- 
dn ości są usunięte. Na zgroma- 
dzeniu naczelników organizacyj robotni- 
ków portowych, zajęlych przy wyładowy- 
vamu towarów, posli nowieno podją. pracę, 
skoro Porta w gazetach oepłasi,'że zosta- 
Ja sedewolena Ogłcszen e to ma się dziś 
pojawić. 

Katastrofa na rzece, Na rzece A dda 
we wiorck wywróciła się łódź z 17 ko 
bietamii 2 młodymi ludźmi; ws zya 
cy utonęli. 

Chiny. „Flotylla łodzi kwiatowych“ zo- 
stała zniszczona przez požar. Dotąd wy- 
dohyto 111 spalonych zwłok, wiele osób 
jeszcze bruk. 

Przygotowania wojenne Serbii. Minister 
wojny Żivkow'oz zażądał od parlamentu 
nowego kredytu 33 milionów 
denarów nu cele wojskowe, Żą- 
danie natrefiło w partyji staroradykałów 
ma upór, Zwłaszcza były minister skarbu 
przeciwny byl nowemu kredylowi, ponie- 
waż dotąd już dość na ten cel uchwalo: 
no. Pariya »tarorudykalna postanowiła 
zgoczić się na ten kredyt, ponieważ nie 
popularnem byłoby odmówienie po 

Z pogranicza turecka-hułgarskiegn Dwaj 
żołnierze tureccy, którzy przekroczyli 
wczoraj granicę i na wezwanie straży nie 
zawrócili, zostali zastrzeleni, 

Bunt Albańczyków. Albańczycy zbunto 
wah się i utworzywszy liczne bandy, wy 
pędzili z wielu miejscowości tureckich 
urzędników, telegrafując zarazem do Kon 
stants nopola, by im przysłano urzędników 
albańskich, Do zbuntowanych miejscowo 
ści wysłano dwa pułki piechoty. 


KRONIKA. 


Kalendarze wysyłają się. Kto jeszaze 
nie otrzymał, teu napewno otrzyma. Ad 
ministracya nie wmna, tylko drukarnia, 
jeśli kalendarze nie zostały dotąd wy 
słane. 

Wszelkie korespondencya i zapytania 
bywają załatwione, a jeżeli kto odpowie- 
dzi nie otrzyma, to prosimy o powtórne 
zapytanie się, gdyż list mógł zaginąć, ca 
na pocztach galicyjskich często się zda- 
rza. 

Emigracye. W osobnym artykule poda- 
lišmy koszta podróży do Ameryki [na 
wszystkie porty, dzięki udzielonym infor- 
macyom ze sirony Towarzystwa 
św, Rafała. Z tych zestawień kosztow 
podróży do Ameryki każdy może poznać, 


że najgorsza podróż jest przez Ham- 
burg i Bremę. 

„Kto się esbiera do Ameryki niechże 
nie udaje się do żadnych poką- 
tnych ageniów. ale niech się 
wruost zwróci do 7owassysiwa św. Ra 
Jala, ulica Pijarska liczba 13 w Kra 
komie 

Zabił się na miejscu. W Białce przy 
Mrkiwie peerecł symek gospodarza na 
strych po paszę dla bydła i długo nie 
wraca. Szukają po, a on leży na kle- 
p»ku, już zmny. Spadł od kalenicy i 
zahł się na miejscu, 

Siraszny wypadek. W Makowie jeden 
z nejbcgziszych mieszczan palnął w łeb 
swego synka, ucznia szkoly norm. i za 
bł na miejscu, ponieważ mu skradł 5 
koron, 

Zasiawione serce. Wiedeński jubiler 
Piuir Prochaska nabył na licytacyi urnę 
erebiną. Gdy powróciwszy do sklepu, 
otworzył zalujfoweną pi kry ç, uczuł przy- 
krą woń rozkładu, wychodzącą z urny. 
Siąpnąwszy ręką do wnętrza, wydobył 
jakiś przedmiot miękki, owinięty w watę, 
przekonał się, że to jest serce ludzkie 
Prohaska złcżył urnę z zawartością w 
biurze policyi, która poszukuje jej wła 


ściciela, który ją zastawił w lombar 
dzie, 
Przemycanie emigrantów.  Policya 


granicz.a uwięziła ajenta emigracyjnego, 
niejakiego Ignacego Gelba, który w wo 
zie kolejowym, wiozącym rzekomo slomę, 
zamjerzał wywieść do Ameryki 16 popi- 
sowych. 

Napad na biskupa we Francyi Ka 
pra) 140 pułku piechoty. nazwiskiem 
Craemer, dał do biskupa [lonry'ego, gdy 
tenże w iowsrzyslwie biskupa w Belley 


opuszczał kościoł, dwa strzały re 
wolwerowe  Oraemer zeslał uwię- 
ziony, Tłómaczy się, że niemiał zamiaru 
popełnić zbrodni, lecz chciał jedynie u 


rządzić „demonsir: pr 
wi, za to, iż nie pozwala jego rozwiedzio 
nej cywilnie siostrze dać slubu kościel 
nego. Urzędowo twierdzą, że strzały były 
ślepe. 

Nowy podatek spadkowy. O nowym 
podatku spadkowym nadchodzą wiadomo 
ci, że małe spadki będą nisko apodatka 
wane, a w niektórych wypadkach zupeł 
nie wolne będą od podatku. Podatek 
zwiększa się odpowiednio do wysokości 
spadku, Wysokość podatku zależy także 


ciw biakupo- 


jod stopnia pokrewieństwa spadkobierców 


a wstatorem. [m dalsze mianowicie jest 
pokrewieństwo, tem wyższy będzie poda- 
tek, który wynosić ma maksymalnie 10 
procent. 

Cudowny lekarz. Z Trzebini donoszą 
nam, ża po okalicznych wsiach włóczył 
się od dluższego czasu jakiś nieznajomy 
Rosyanin, który wśród łatwowiernego ludu 
wiejskiego uchodził za lekarza „który na 
wszystko porad! w „lekarz“ miał ten 
dobry zwyczaj, że skoro tylko wszedł 
w konilikt ze awoimi pacyentami a działo 
sią to zazwyczaj na ile siódmega przy- 
kazania — znikał dłuższy czas, nie poja- 
winjąc się w danej miejscowości. Zawio- 
dla go jednak wieś Trzebionka, która 
jstała się upadkiem jego, coraz bardziej 
|rozwijającej się „praktyki lekarskiej”. A 
dzieje tej praktyki w Trzebionee, smutnie 
zakończone, przedstawiają się jak nastę- 
puje: Przed rokiem do młodej przystoj- 
nej gospodyni Zobi Włochowej w czasie 
nieobecności jej męża. który zajęty był 


przy pracy we fabryce w Trzebini, pri 
był ów Rosyanin. wiedząc, że cierpi f 
jskąś coleglimość i oświadczył, że gotów 
jest udsielić jij besinteresownie pomocy 
z pemyślnym niewątpliwie skutkiem, Ga- 
sposis z calg przyjemnością przyjęła go- 
iywość poczciwego „lekarza"”, który też - 
zaraz przysiąpił do zabiegów leczniczych. 
Urządzi jej kąpie] ze słomy owsianej w | 
prowizorycznie urządzonej wannie i pole: 
cil jej tuk długo siedzieć we wodzie, aż. 
powróci, poczem wyszedl z izby Slęsknio-q| 
na za zdromiem posposia siedziała cierę 
pliwie we wodzie, ale nie mogąc się do- 
czekać powrotu awepo opiekuna, wyszła 
wreszcie z wody i ubrawszy się, weszła 
do drugiej izby, czy iam przypadkiem nia | 
bawi opiekun. Jakież było jej zdziwienie, 
gdy ujrzała w izbie brak garderoby męża 
araz różnych przedmiotów wartości kk 
dziesięciu koron — a „lekarz* znikł jaj 

kamfora. Z czasem zrozpaczona gospo- 
sia uspokoila się i wszystko ucichło, 
Przed kilku dniami znowu do gospodazra 
(Wojciecha Gua w Trzebionce, którego 
„bolało coś ua wnątrzu* zawitał wieczo- 
rem również tensam, jak się później oka- 
zalo, mężczyzna oflarujący się przywro= 
|eić choremu zdrowie. (Gut agodzi? się na 
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ofiarowaną propozycyę i poddał się ku- 
| racyi zarządzonej przez nieznajomego, 
który roziopiwszy świecę woskową na 


| szmacie, przekroł ją na dwie części I zro- 
biwszy dwa ruloniki wsadzł ja choremu 
do uszów, a następnie zapalił na koń- 
cach, 

Odurzony swędem i poparzony pryska- 
jącym woskiem, usiadl Gut na stołku i 
i czeka] wraz z domownikami, ca dalej hg- 
dzie. Wówczas nieznajomy zgasił 
lampę, a zebranym w izbie polecił wodli- 
(wę w międzyczasie, zanim do następoych 
zabiegów przystąpi, W izbie ciemnej cisza 
się zrobiła, wszyscy ze skupieniem ducha 
zastosowali się do polecenia z wyjątkiena 
jednego parobozaka „niedowiarka”. — Ten 
| zamiast modlić się, obserwował ehodzące= 
|go po izbie nieznajomego, który wreszcie 
z domu wyszedł, Wówczas parobczak ów 
| zapal} świecę i przekonał się zaraz, że ze 
stołu zginął zegarek oraz ze schowku pie= 
mądze — zaraz też wraz z innymi domo- 
wnikami puścił się w pogoń za nieznajo* 
mym. którega wnet złapano i eddano w 
ręce żandarmeryi, 

W śledztwie okazało się, że jest to 
jlwan Dawydkin z gubernii saratowskiej, 
robotnik bez zajęcia, którego w nasza 
strony ściągnęła nułosć do jednej z na- 
dobnych mieszkanek z Oświęcima, z którą 
też niedawno zawarł ślub. Dawydkin, 
który ma na sumieniu cały szereg oszustw 
i kradzieży zostanie odstawiony do sądu 
karnego w Krakowie, gdzie odpowiadań 
będzie za zbrodnię kradzieży i oszustwa 
przed sądem przysięgłych, f 

Zawodowy morderca. Sledztwa w . 
sprawie zamordowania Farberów w Pa- 
czółtowicach, prowadzone przez władze 
miejscowe, nie wydało dotąd pozyty-= 
wnych rezultatów, mimo lo trwa dalej i 
budzi coraz większe zaciekawienie w glu= 
rach znawców. 

Wynikiem tych badań i komhinncyj 
jest opin:a krakowskiej dyrekcyi policyi, 
że dotychczasowe śledztwo w tej sprawie 
przybrałe kierunek nieodpowiedni, dopa- 
trując się sprawców w osobach przemy- 
tmków z Rusyi. Policya ma uzasadnione 
przypuszczenie, że sprawcą morderstwa 
w Paczółtowicach moze być jedynie sł 
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(OVB RO- N'A- L-U D UZ 


wny w swoim czasie zbrodniarz An- 

xaej Kurek, pochodzący « Osieka, 
pow. bialskiego. Człowiek ten za szereg 
zbrodni został wyrokiem sądu  wadowi- 
ckiego w r. 1906 skazany na dożywotna 
więzienie do zakładu karnego w Wiśni- 
czu, Już 2 września 1907 zbrodniarz 
zbiegł z więzienia i odtąd egzystencyą 
jewoją na wolności znaczy raz za razem 
|krwawemi zbrodnianii, których wspólnem 
jest to, ża dokonywane są według tego 
samego sposobu i to wyłącznie na oso- 
acli szynkurzy, Stwierdzono, że on lu w 
[dniu 26 listopada 1907, a więc w niespe- 
łna trzy miesiące po ucieczce, zamordo 
wał i ograbił szynkarzy: 10-lelniego Szu- 
linę Stoffa i jego żonę Nechy, zamieszka- 
łych przy ul. Sobieskiego we Lwowie, u 
których pod nazwiskiem Stanisława Fe- 
jderoka albo Teodoraka przez 6 tygodni 
słudył, jako parobek. 

Według podanego szczegółowego ryso- 
pisu i zalączonych fotografij władze do 
jszły do przekonania, że morderca ów jest 
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identyczny ze zhiegłym z Wiśnicza Kur 


kiem. Jest to blondyn. silnej budowy, 
twarzy owalnej, cery żółtej, o grubych 
wargach, mówiący po polsku, czesku i 


niemiecku; tych ostatnich języków nau: 
czył się podezas rohaty w Ózechach i 
Prusieah. ' liarukrerystyczną oznaką jest 


znaczna błizna na tylnej części czaszki 
przez zamordowanego 
Dietricha. Przebywa 
zawsze w szynkowniach, gdzie wydaje 
wielu na jedzenie i picie. przytem zany 
jest z rozwiązłego życia, Ten sam Kurek 
dnia 8 grudnia 1907 r. zamordował i ab 
abował szynkarzy Franciszka i Maryo 
oniorów w Ozańcu koło Kęt, Ścigany 


[zadana w ubronie 
ówczas strażnika 


i 


xżtzizzLzA 


Taniej niż wszędzie! 


Znakomite płótna korczyńskie $ 


Bleliznę siolową i wszelkie inne wyro- 
by tkackie, Również silne materye na 
ubr 


ania, dla każdego stanu | na każdą 
porę poleca: 
'Tkalnia Józefa Jórasza 
„pod opieką Najśw. Rodziny“ 
w Korczynie obok Krosna (Galicya). 


ANa żądanie próbki z oceną darmo 
i opłatnie. 


PRYZYWZYKYCY 


m 
k 


57 
a 


energ.cznie przez władze lwuwskie za za- 
mordowanie Stoffów. przeniósł się na: 
stałe da zachadniej Galicyi, nie zmienia- 
jąc jednak trybu życia i metody. il 

Są pewne poszlaki, że Kurek w okalicy 
Krzeszowic, Wadowic i Białej w ostatnich 
czasach przebywał, trudno zaś przypuścić 
żehy tan zbrodniarz, żyjący od piarwszaj 
młodości z kradzieży — póź niej z raban- 
ków i morderstw, zmienił nagle swój spo- | 
sób życia na spokojną pracę na roli, w 
której i tak nia zaznalby spokoju przad 
strasznym pościgiem sprawiedliwości, któ- 
rej dotąd — trzeba przyznać — po mi- 
strzowsku unikał. 

Pochwyceni mordercy. Wiadomo, że 
w Paczułtowicach zamordowano karczma- 
iray Ferberów i ich służącą. W tych 
dniach policya krakowska pochwyciła 
morderców Bilskiego i malżonków (Gory- 
lów. Przy rewizyi znalezionn we włosach 
„Maryi Gorylowej ukryte pieniądze. 

Dawcipny gospodarz, Korespondent „Zi e- 
mi lub.“ przytacza następującąjrozmawę: 

Jadę najętą w Powiślu naszem furman- , 
ką Gospodarz, właściciel furmanki, za- | 
czyna naraz okłudać judnego z komi 
ajać go: „ty juchn socyaliito !* 

— Sooyalisto — zapytuję 
nazywacie konia socyalistą ? 

— A bo jusha oszukuje, tak jak socy- | 
alista ; niby ciągnie a patrzy, żeby drugi, 
ciągnął za siebie i za niego, 


i 
dlaczegoż 


Odpowiedzi Redakcyi. 


P. lan Orlak. Nic już poradzić nie mo- 
żna. Przyślij Pun marki, to Panu papiery 
odeszlemy. 


Tak zachwalane 


LA systemu, wyszłego z 


g 


P. Władysław Gonia p. Niedergebra, Blei- 
cheroda a Harz bei Kuhn. Przyślij Pan 
pieniądze i napisz, jakie książki kupić, to 
kupimy i przyślemy. 


Jędrzej Krukierek 


SKŁAD 


Maszyn rolniczych 


W KROŚNIE 
poleca MASZYNY do wyrobu DACHÓ- 
WEK CEMENTOWYCH i innych arty- 
kułów belonowych: wszelkiego rodzaju 
maszyny rolnicze, 
Towar pierwszorzędnej jakości. 
Ceny niskie. 
Cenniki wysyła na żądanie darmo 


i opłatnie. 
== 


cm. dlugości, 70 © 
550. $porządz 
dzanej miary. Potrójne materace rozharo= 
we na 1 łóżko po 27 K lepsze 33, Wysyłka 
franko za zaliczką od 10 K wgórę. Za- 
miana i zwrot za wynadgrodzeniem porlo- 
ryów dozwolone, — Benedykt Sachsel 
Lobes 307 w Czechach. 


G:towa nście 
z czerwonej nasypki, do= 
brze napełniona, t pierzyna 
lub I piernat 180 cm. dłu- 
gości, 116 cm. szerokości 
K 10, K 12,K 15 i K I8 


Singera maszyny do szycia i haftu przez 
agentów Towarzystwa pruskiego, są starego 
użycia, które co do wykończenia, jakości 


jak również najlepszych ulepszeń, nie wylrzymają konkurencyi 
z maszynami kióre trzymam na składzie. Prowadzę handel od 35 
lat bez pomocy natrętnych agentów. Ostrzegam przed agentami, 
którzy za swoje pośrednictwo olrzymują 20—30 proc. prowizyi ki, 
pujący zaś lichą i drogo zapłaconą maszynę pod nazwą „Oryginalna“, 


Pierwszy i największy w kraju 


Skład Maszyn do Szycia 


który nie poaługuje się agentami. 


JÓZEF IWANICKI, mechanik i specyalista, 


Proszę żądać cenników. Lwów, H 


Zjednoczone austr. akcyjne 


Regularna i bezpośrednia komunikacya z 


Kto więc ceche jechać, niech się 


GOLDLU 


ajencye, — Jedyne towarzystwa żeglugi, upoważnia 
1904 da 1. 21903 do ustanowienia ajeniów i ren 


„AUSTRO-AMERICANA* 


i. t d Trzymajmy się zasady: „swój do swego"! 


leneralna Ajencya dla Galicyi i Bukowiny i sprzedaż kart okrętowych 


Kraków, ul. Lubicz 7, (naprzeciw dworca kolej.) — Lwów, ul. Na Błonie |. 2, — Czer- 
nławice, Brody, Nadbrzezie, Fodwoloczyska, Szczakowa, oraz wszystkie 


Zastępstwo Austryackiega I p. „Lloydu*. 


otel Żorża, 


41—52 


towarz. żeglugi parowej 


AUSTRYI do AMERYKI, KANADY, 


uda tylko do Firmy krajowej: 


SZT SB: 


prowincyalne 
ne reskryptem ministeryalnym z d. 30 kwietnia 
rezentaniów we wszystkich miejsc. Austryi. 


~ 


„OBRONA LUDU 


- 


— 


RNRRKKAANNRNRRAKKNKNKNUAKANANANKRAKKANMI 


Podróż z Antwerpen do Ameryki i Kanady jest o 260 mil krójsza mż z innych portów. 


P. CANON 


Antwerpen (Belgien), 
Lange Herrenthalsche Straat 23 
Przeprawa pasażerów tylko płerwsze klssowymi szytkimi okrętami pocztowymi. do wszystkie 


części świzia z Auiwerpii prosia hrlą bez przestadania się podczas jazdy morskiej. , 


AEC RRRRRRK 


. cd rządu 


Odjazd do Nowego Yorku i innych miejsce wości północnej Ameryki każdej soboty. — Odjag 
do Kanady dwa do trzech razy miesięcznie. — Staiki dla passżerów są zaopatrzone w najna 

przyrządy. -- Lekarz, apteka znajdują się na każdym statku. — Qpirka, jakoteż lekarstwa d 
chorych pasażerów są bezpłatnie. — W ki podczas jazdy morskiej wyśmienity — Usługa rzelala 


Ważne dla rolników 


| Każdy męiczyzra z ukończonym IBtym rokiem życia otrzymu; 
kanadyjskiego 


113 morgów dobrej, uradzajnej zien 


darma na własność, 


Pouczenia i druki wysyłam na żądanie darmo i opłatnie. 


Na reumatyzm 
Eoas ieonman (ischias) i wszelkie nerwa- 
óle, poleca się uśmierzające nacieranie 
od lat wielu ogromnie rozpowszechnione 
przez wielu lekarzy ordynowane i przez 
znakomitości uznąne, 


Linimentum Gaultherie compositum 
z prawnie zarejestrowaną marką ochronną 


„NERWOL* 


chemika dra. Juliusza Franzosa w Tarnopolu. 


Cena ilakonu 80 h, 10 flakonów A K, nie | 
akowania i franco, — Tysiące listów 
czynnych do przeglądnięcia. Dwa razy dziennie 
wysylka pocztowa. — Do nabycia w każdej 
większej aptece, względnie w aptece 


Dra. lullusza Franzosa w Tarnopolu. 
W Makowie, do nabycia w aptece L. Froncza 
w Krakowie, w aptece 
Wiśniewskiego i Marudzińskiego. 


Realność do sprzedania 
z wolnej ręki, składająca się z sześciu 
morgów gruntu wraz z ogrodem sadem 


i dwa morgi lasu, Dom mieszkalny nowy | 


o dwóch słancyach, kryty dachówką, Sto- 
doła osobno, Studnia przed domem. W Klę: 
czanach, poczta i przystanek kolejowy 
w miejscu 10 kilometrów od Nowego 
Sącza, Cena za to 9.000 koron Bliższych 
wiadomości udzieli właścicielka Katarzy- 
na Zdebska w Kobylcu p. Łapanów. 


"Warszawa w 1794 r, 


DZIEŁO HISTORYCZNE, 
napisane przez 
Ks. Wacława Kapucyna 
wyszło z druku. 
Cena dla Prenumeratorów „Obrony luduu" 
1 K. 10 h. — wraz z wysyłką pocztową. 
Dla nieprenumeratorów cena 2 korony. 
Zamawiać i pieniądze przesyłać przokazam 
pocztowym należy pod adresem 
„Obrona ludu* Kraków Pijarska 13, 
Książkę wysyłamy zaraz po otrzymaniu 
pieniędzy, 


ydawca i Red. odpowiedzialny: Ks. Adnrzej Szponder. 


Gal. Towarzystwo św. Rafała. 


Kto wybiera się do Ameryki chce jechać wygodnie, tanio i szybko przez 
morze, bo tylko 6 a najdłużej 8 dni, kto nie chce być przez różne emigra- 
cyjne biura i tak jawnych jak pokątnych agentów bałamuconym, wyzyski- 
wanym, i oszukanym, ten niech się udaje po wszelkie inłormacye tylko do 


Gal. Towarzystwa św. Rafała 
ul. Pijarska I. 3 w KRAKOWIE. 


Męski ankier remontoir 


— -. 
z portretem Kościuszki, Mic- 
kiewicza lub z godłem pol- 
skiem bardzo dobrze 
idący na min. wyregulowany 
złr 1.95, Na żądanie wy 
syłam darmo i opłatnie ka 
talog ilustrowany zegarów, 
zegarków, wyrobów jubiler: 
skich, chińskiego * srebra, - 
przyborów i narzędzi jubilerskicu oraz in 

strumentów muzycznych. | 


HARMONIKA , 


z 8 klawi- z 10 klat 
pięknie 
konan: 


kor. 4l 


szami 
kor. 2,90 


w dużym fórmacie z 10 klawiszami i z 2-m 
rejestrami koron 7, z 3 marejesirami i kli 
wisze 2 perłowej macicy koron 9.90. 


F. PAMM. Kraków, 
ul. Zielona Nr. 3—20. 


Drukiem W. Poturalskiego w Ez 


KKKKRKAKKKKKARNKKAKKNKKKKAKKNKKI 


+ 


